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(PAP). Wenezuelski dziennikarz-wydawca Jesus Ro- 
bert Bolivar zgłosił do urzędu patentowego pomysł wy- 
dawania dzienników i czasopism drukowanych nie na 
papierze gazetowym, ale na stronicach uzyskanych z 
masy plastycznej. Dają się one formować w bardzo 
cienkie i plastyczne arkusze. 

Największy atut tego wynalazku to możliwość usuwa- 
nia tekstu za pomocą ścierki nasyconej benzyną. Po tej 
prostej operacji strona nadaje się do powtórnego użyt- 
ku. Odzyskiwanie przeczytanych stron ma się odbywać 
poprzez ustawienie odpowiednich pojemników w mie- 
ście lub też odbierania ich od prenumeratorów w do- 
mach. Tę operację mogą wykonywać na bieżąco kolpor- 
terzy i sprzedawcy gazet 
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Co tydzień czapeczka 


"SER 


GAZETA NASTOLATKOW 


Firma poetycka 


rza 


Zanim pies, jak doż 
Zanim ze wstydu zak 
Zanim przestanie na wi 
Zanim ostatnia czysta. 
ZESZĄ _ przeciecze 
Stuknij się w ten swój pusty łeb człowiecze 


Marcin Skrzypek 
Lublin 


czyli błyskawiczny konkurs WIT-ka. W każdą sobotę 
— pytanie. Co tydzień — nagroda. 


Ten pomnik otaczany jest szczególnym sentymentem 
Odwiedzają go ludzie dorośli (wielu z nich wyglądało właś- 
nie tak przed 43 laty!), zatrzymują się tu na dłużej liczne 
szkolne wycieczki, tu odbywają swoje zbiórki harcerskie 
zastępy. 

Pomysł, aby ten pomnik powstał, narodził się wśród har- 
cerzy. To oni przede wszystkim prowadzili zbiórkę pienię- 
dzy, to oni wybrali znaną rzeźbę prof. Jerzego Jarnuszkie- 
wicza 

Ta figurka dziecka-żołnierza w za dużym hełmie, bucio- 
rach po kimś większym, powstała niemal zaraz po wyzwo- 
leniu, potem znalazła się na znaczku pocztowym upamięt- 
niającym budowę Centrum Zdrowia Dziecka, aż wreszcie 
— 1 października 1983 r. stała się pomnikiem 

Najmniejszy pomnik, upamiętniający najmłodszych żoł- 
nierzy-powstańców. 

gdzie stoi ten pomnik? 

Na odpowiedzi czekam przez tydzień. Już 8 sierpnia lo- 
sowanie czapeczki „ŚM''. 

Przed dwoma tygodniami (nr 85 „ŚM'*) bohaterem za- 
gadki WIT-ka był znakomity krajoznawca, etnograf, historyk, 
archeolog, autor „Encyklopedii Staropolskiej" — Zygmunt 
Gloger (1845—1910) 

Kto tak odpowiedział, wziął udział w losowaniu trzeciej 
czapeczki „ŚM'. Nazwiska zdobywców trzeciej czapeczki 
— za tydzień. 

Fot. W.T. Wasyluk 


Trzyletnia Martinka z Czechosłowacji jest jeszcze za mała, żeby samodzielnie bie- 
gać, toteż w tych zawodach towarzyszyła swojej mamie 


Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO na stronie 4 


Zabłąkane dziecko 
uratowały... konie 


Przez dwie doby wszyscy dorośli 
mieszkańcy sowchozu Ałmałyk w Ka- 
zachstanie bezskutecznie poszukiwali 
w stepie czteroletniej Mirangul, córki 
pracowników tego gospodarstwa — 
Bozbajewów. 

Dopiero trzeciego dnia w południe 
dwóch pasterzy z sąsiedniego sowcho- 
zu „Krasnaja Zwiezda” („Czerwona 
gwiazda '') spostrzegli w dali, na brzegu 
dużego kanału trzy konie. Stały one 
nieruchomo z opuszczonymi głowami. 


A. Achmetow i J. Nalibajew przez pe- 
wien czas obserwowali dziwne zacho- 
wanie się koni, gdy zaś zbliżyli się do 
nich, ich zdumienie nie miało granic: w 
niewielkim dołku spokojnie spała dzie- 
wczynka. Widocznie gorący oddech ko- 
ni ogrzewał ją. Wokół widoczne były 
liczne ślady szakali i wilków. 


Mirangul opowiedziała, jak poszła w 
step i zabłądziła, jak zobaczyła konie i 
pozostała przy nich, w tym właśnie 
wgłębieniu, w którym znaleźli ją paste- 
rze. Przez cały ten czas konie nie opu- 
szczały dziewczynki, jak gdyby utożsa- 
miały ją z własnymi dziećmi. 


ŚWIAT ZWARIOWAŁ acyjny se 


Jerzy Adamuszek (nasz rodak zamieszkały w Ka- 
nadzie) 2 listopada 1986 roku o godzinie 12.00 wyru- 
szył starym cadillakiem z małej osady Prudhoe Bay na 
Alasce, aby pobić rekord przejazdu przez obie Amery- 
ki. Przez śnieżyce Kanady i przez Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, potem przez Meksyk, Gwatemalę, 
Honduras, Nikaraguę, Kostarykę, Panamę — samolo- 
tem do Kolumbii przez Ekwador (przekroczenie równi- 
kal), bezdrożami Peru, Chile (pustynia Atacama, Andy) 
do Argentyny. Następnie przez cieśninę Magellana sta- 
teczkiem i — meta na Ziemi Ognistej 29 listopada o 
godzinie 17.45. 

Odliczając nieprzewidziany postój w Panamie (kło- 
poty formalne z przekroczeniem Kanału Panamskiego) 
w 19 dni — Jerzy Adamuszek pokonał 23570 kilome- 
trów. Rekord został ustanowiony! 


(wg „Panoramy”) 

W czasie próby bicia rekordu w nieprzerwanym... 

strzyżeniu pewien portugalski fryzjer ostrzygł 120 głów. 

5,7 głowy na godzinęl ! 

Wiek Rekordów Guinnessa jako rekordzistę 

w układaniu krzyżówek zapisano Francuza, który uło- 
żył krzyżówkę liczącą 3 tysiące haseł. Ponoć pobił ten 


czasie międzynarodowego konkursu i w momencie 
przerwania zawodów jugosłowiańska krzyżówka miała 
8,5 x 24,5 metra. 

Alan John Hackett z Nowej Zelandii postanowił 
rzucić się głową w dół z wieży Eiffla. Zamocował sobie 
elastyczną gumową linę u nogi i ... skoczył. Bezpiecz- 
nik otworzył się 2,5 m nad ziemią. Przygoda zakończy- 
ła się szczęśliwie... zapłaceniem mandatu za zakłócenie 
porządku publicznego. 


w Górach Skalistych w stanie Kolorado jest 
szczyt .. Prędkości (Velocity Peak) ponad 4000 m 
n.p.m. Pod wierzchołkiem zbudowano 750-metrowy 
tor, na którym bije się rekordy szybkości w jeździe na 
nartach. 

Niemal 500 metrów to rozbieg, a 100-metrowy odci- 
nek o 58” nachyleniu oznakowany czerwonymi flaga- 
mi to trasa, na której mierzy się czas. Rekord szybkoś- 
ci na tym torze należy na razie do Austriaka, Franza 
Webera. Dwa lata temu pokonał te 100 metrów w 1,7 
sekundy! 

Franz Weber w latach a ię a 
potem Europy w jeździe na deskorolce, a takż mi- 

ch rekordów ści 


Są trzy miejsca na świecie, gdzie bije się rekordy 
szybkości w jeździe na nartach (jest specjalne Stowa- 
rzyszenie pn. International Speed Skiing — ISS — z 
siedzibą w Reno, stan Nevada, USA): Les Arcs (Francja), 
Silverton (Szczyt Prędkości w USA) oraz Portillo w Chi- 
le. 

e W Wielkiej Brytanii odbyły się niezwykłe zawody 
szachowe, w trakcie których Eric Knoppert w ciągu 68 
godzin rozegrał ponad 500 partii... 


e Do redakcji Księgi Rekordów Guinnessa wpłynęło 
zgłoszenie rekordu w biciu w ... bęben. Angielski per- 
kusista Bory Blackwell w ciągu 33,18 sekundy uderzył 
w 191 bębnów rozmieszczonych na ponad 20-metro-* 
wej rampie. | ma zamiar pobić ten rekord! 


e John Sain z South Bend ma 14 lat i trafił do Księ- 
gi jako mistrz precyzji i wytrwałości — zbudował do- 
mek z 1570 kart do gry wysoki na 385 cm. 


© Po 431 dniach siedzenia na drzewie Tom Roy z 
Kalifornii także figuruje w Księdze niezwykłych (i niezu- 
pełnie potrzebnych) rekordów. 

a 


- rekord Jan Kubicki z Mikołowa, którego krzyżówka ma 
4230 hasel. Ale już inne źródła podaj 

-_ jugosłowia 

- składającą się z 
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© Wybieramy piłkarza miesiąca © Układamy dowcipy © 
Wędrujemy po Bieszczadach i nie tylko... © Hodujemy ka- 


narki 


Miłośnicy Piłkarzy 


Mamy po 12 lat. Za pośrednictwem 
„ŚM” chciałybyśmy poinformować czy- 
telników, że działa „Klub Miłośników 
Piłkarzy”. Pierwsze osoby, które do 
nas napiszą, zostaną członkami klubu i 
otrzymają legitymację. Na inne listy 
także postaramy się odpisać. Warun- 
kiem korespondencji jest przysłanie 
swojej fotografii, a także spełnienie na- 
stępujących wymagań:-podaj nazwisko 
ulubionego piłkarza (polskiego i zagra- 
nicznego); wymień co najmniej pięciu 
piłkarzy drużyny polskiej; napisz jakie 
największe sukcesy odniosła polska 
drużyna piłkarska na Mundialach. Od 
razu ogłaszamy konkurs: wybieramy 
piłkarza miesiąca. Będą"nagrody. W li- 
stach prosimy podawać swoje rysopisy 
(potrzebne są do kroniki klubu), datę 
urodzenia, imię i nazwisko. Inne spra- 
wy do omówienia w listach. 

P.S. List powinien zawierać zaadre- 
sowaną kopertę ze znaczkiem. Listy 
kierujcie pod adresem: Anna Sitarek, 
Kozietuły Nowe 11a, 05-640 Mogielnica, 
woj. radomskie. 


Miłośnicy Bleszczad 


Jest nas dwóch — Paweł i ja. Mie- 
szkamy w Bieszczadach. Bardzo, ale to 
bardzo lubimy chodzić po górach. Mo- 
że napisze do nas ktoś, kto mieszka 
daleko od nas i też lubi góry, a zwla- 
szcza Bieszczady. Mamy o nich wiele 
wiadomości i chętnie się nimi podzieli- 
my. Dariusz Magusiak, 38-710 Czarna, 
woj. krośnieńskie. 


Dowcipy, Skecze i Zagadki 


Mam 11 lat i założyłam niedawno 
klub: „Dowcipy, Skecze i Zagadki”. Mo- 
gą należeć do niego tylko te osoby, 
które umieją ładnie rysować i układać 
dowcipy. Kto najładniej narysuje i napi- 
sze ciekawy dowcip, otrzyma ładne na- 
grody: nalepki, plakaty, kredki, książki i 
obrazki. Będzie wpisany do specjalnej 
księgi i dostanie legitymację. Proszę 
podać swój adres, datę urodzenia, imię 
i nazwisko. Piszcie pod adresem: Iza- 
bela Schmehl, ul. Trzyniecka 10/30, 
41-506 Chorzów Batory. 


Troplk-Zoo 


Mam 11 lat, postanowiłom założyć 
klub, „Tropik:Zoo”. Intorosują sią ryb- 
kami akwariowymi, plakami ogzotycz- 
nymi i zwierzętami. Do mojogo klubu 
moża nalożoć każdy, kto ma podobno 
zainteresowania. Udzielą Informacji o 
rybkach, roślinkach akwariowych, zwie- 
rzętach i ptakach egzotycznych 


P.S. Proszę o dołączenie zaadroso- 
wanej koperty ze znaczkiem. Adam La- 
skowski, ul. Moniuszki 8/19, 18-400 
Łomża. 


Skrzydlaci Pupile 


Mam 13 lat, chcę założyć klub o na- 
zwlo „Skrzydlaci Pupilo”, w którym bą- 
dziomy sią wymieniać uwagami I do- 
świadczoniami na tomat kanarków 
śpiowających hodowanych przoz nas 
Jeśli ktoś z Was chco mieć w domu 
skrzydlatego | śplowającego przyjacie* 
la, niech napisze do mnie. Proszę o za- 
łączenie do listu koperty z adrosom i 
znaczkiem. Mój adres: Marcin Rojow- 
ski, ul. Broniewskiego 7/13, 51-120 
Wrocław. 
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TO TEŻ JEST ZAKOPANE... 


Chciałabym napisać o moim mieście, Zakopanem. Ktoś, 
kto był tutaj na wakacjach, lub feriach zimowych może po- 
wiedzieć: 

— Och, jak jej dobrze, mieszka sobie tam, łazi po Kru- 
pówkach, szpanuje, bawi się w Hyrnym na dyskotece itd... 
Tak, oczywiście — szpanuję, bawię się w Hyrnym, lecz na- 
prawdę czasami mam dość... pijanego X, wrzeszczącego 
po nocach Y i zaczepiającego wszystkich Z. Naprawdę, z 
tego miasta zrobiło się coś okropnego: wejdziesz do „„salo- 
— Co malutka? może zagrasz, co? 

— Hej, zostaw ją. 

Tamten odchodzi, ale obrońca też musi zagadać: 
— Może się pobawimy? 

Podchodzi następny. 

— Cześć, szczurek jestem, hmmm... 


Szybko wychodzę. Naprzeciwko „salonu'”* jest ławeczka, 
oczywiście siedzi na niej kilku chłopaczków z papierosami, 
muszę szybko iść, bo słyszę — kszsz, kszsz, hej! 

Idę więc do kina zobaczyć czy grają dobry film i czy nie 
warto namówić na pójście mojego chłopaka. Oczywiście 
przed kinem „„stoi'' wycieczka, jakiś chłopak klepnął mnie, 
skrzyczałam go. Przybiegła zaraz jakaś pani (zapewne ta, 
która była z tymi „turystami''), krzyczy na mnie, że jestem 
niegrzeczna. Kto tu był niegrzeczny? 

Tak to jest w Zakopanem... Moje rodzinne miasto, a nie 
mogę w nim normalnie żyć i poruszać się... 

Żabka 


Magdalena 


pirez faray DLACZEGO PO ANGIELSKU? 


Chciałabym skierować ten list nie tylko do was, 
ale i do czytelników, bo uważam, że sprawa nie 
jest błaha. Od kilku lat mieszkam w Kanadzie. Z 
zainteresowaniem jednak czytam polskie czaso- 
pisma, a nawet prenumeruję kilka (w tym „Świat 
Młodych”). 

Tutaj, w wielu szkołach organizowane są wie- 
czorowe szkoły polskie dla dzieci. Są programy 
polskie w telewizji, wychodzą polskie gazety, w 
domach polskich mówi się ojczystym językiem, 
choć często nie jest to łatwe zwłaszcza dla dzieci 
tu urodzonych czy tych mieszkańców, którzy są 
tu od bardzo dawna. 


Dla mnie bardzo pomocne jest czytanie pol- 
skich gazet i czasopism, dzięki którym dowiaduję 
się co się dzieje w kraju i mogę wzbogacać swój 
słownik. W tym momencie chwila zastanowienia: 
czy faktycznie gazety spełniają to zadanie? Nie- 
które teksty są tragiczne. Aż roi się w nich od 
słówek angielskich. Czasami zastanawiam się, 
czy te słowa zostały już na stałe w języku 'pol- 
skim, czy teksty są zrozumiałe dla wszystkich? 
Może to nieuważne tłumaczenie? Najgorzej jest 
w dziale muzycznym. Już nawet nie ma tam 
przebojów — są same hity. Przeraża mnie, że 
Bolter śpiewa „Żegnaj, bye, bye”, Wodecki „„Cha- 


łupy welcome to”, a komuś tam jeszcze „diabeł 
mówi — good night”. Wiem, że młodzież coraz 
częściej używa obco brzmiących sformułowań. 
Jak będzie wyglądał za kilka lat język polski? 

Dobrze jest znać obce języki, ale najważniej- 
szą sprawą jest poprawne posługiwanie się języ- 
kiem ojczystym. Ciekawa jestem, co o tym myślą 
inni czytelnicy? 


| jeszcze do samej redakcji. Rozumiem, że 
czasami trzeba użyć angielskiego w cytatach, 
lecz ich jakość również pozostawia wiele do ży- 
czenia. Znam angielski bardzo dobrze ale myślę, 
że osoba znająca go tylko trochę nie znajdzie w 
niektórych tekstach dużo sensu. W nr. 40 z 4 
kwietnia br. w „Świecie Muzyki” błędnie podany 
jest tytuł płyty zespołu Band Aid. Brzmi on „Do 
they know it's Christmas?" Nr 38 i reportaż „Wol- 
no ściągać..." — podpis pod zdjęciem nr 1 z tru- 
dem rozszyfrowałam po odczytaniu tłumaczenia. 
A w ogóle to dlaczego to zdanie jest po angiel- 
sku, teatrzyk jest przecież polski? Gdzieś zaginę- 
ła prawda, „iż Polacy nie gęsi, iż swój język ma- 
ią". 
Toronto 11.06.87 r. 
Magdalena Sadowska — „„Buba” 


Kanada 


© Mieszkam w pięknym starym, bo liczącym 2 
tys. lat, mieście. Moje miasto położone jest nad 
Morzem Czarnym. Bardzo lubię zwierzęta i należę 
do koła zoologicznego. Irina Gorowoj, Krym, Go- 
rod jJewpatoria, ul. Konstytucji, dom 7, kw. 28, 
334320 ZSRR. . 


© Zbieram kalendarzyki i serwetki. Mam 13 lat. 
Znam język rosyjski. Eszter Neisz, Kószeg 9730, 
Magyarorszśg, Karolyi M.lt 32, WĘGRY 


© Uprawiam lekkoatletykę. Chciałabym nauczyć 
się dobrze języka polskiego. Polska to bardzo ładny 
kraj. Susi Schubert, Michelangelostr 2—188, Dres- 
den 8020, NRD. 


© Mieszkam na Litwie, mam 14 lat. Interesuje 
mnie science-fiction, komiksy, UFO. Lubię Pet Shop 
boys, Europe, Accept, Depeche Mode, Falco. 
Znam język polski. Saulius Kruśna, Litowskaja SSR, 
Ajntuskij r—on, kołchoz „Dajnawa”, derewnia 
Pierszekininaj, ZSRR. 


© Mieszkam w najmłodszym mieście Czechosło- 
wacji. Miasto moje leży niedaleko granicy PRL. 
Mam 15 lat. Znam język polski, czeski i rosyjski. In- 
teresuje mnie rękodzieło. Lubię muzykę disco i 
rock. Alicja Staś, ul. Stramź 4 — 933 Hawie- 
rzów-Błędowice, okr. Karwina, CSRS.- 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Dwie francuskie dziewczyny, Caryn i Virginia 
(obydwie po 15 lat) chciałyby korespondować z 
młodzieżą z Polski. Uwielbiają Tears for faars, A-ha. 
Virginia and Caryn David, 15 rue du bois Soues- 
mes, 41300 Salbris, FRANCJA. 

© Interesuję się muzyką heavy metal, lubię Euro- 
pe, Scorpions, Saxon, Iron Maiden, TSA i inne me- 
talowe zespoły. Zbieram plakaty zespołów rocko- 
wych. Szukam przyjaciół. Znam język polski. Mam 
16 lat. Rusłana Bień, Wołynskaja obł. gorod Wła- 
dymir — Wołynskij, ul. Sielskaja 44, 264940 ZSRR. 

© Mieszkam w RFN. Czuję się tu bardzo samot- 
na. Kto z Was ma ochotę do mnie napisać list? Lu- 
bię pływanie i fantastyczne książki. Beata Korzow- 
ski, Litzenhardtstr. 85a, 7500 Karlsruhe, RFN. 

© Lubię pisać listy. Zbieram pocztówki i kalen- 
darzyki. Lubię muzykę. Mam 13 lat. Silwia Nikoła- 
jewa Gdiewa, gorod Szumien — 9700, ul. Wła- 
dajsko Wstawie 2, bl. 1, st. 12, Ap. 45, BUŁGARIA. 

© Ostatnio miałem możliwość zdobycia adresów 
dzieci z NRD. Każdy, kto chciałby korespondować 
z młodzieżą z NRD niech napisze do mnie, a ja 
prześlę mu adres. Proszę o dołączenie do listu ko- 
perty ze swoim adresem oraz znaczka. W: liście 
proszę podać wiek i klasę. Listy proszę kierować 
_pod adresem: Bernard Bińczycki, at. 29 Listopada 
83, 31—406 KRAKÓW. 

" 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 15 lat i jestem samotna. Lubię czytać książki science-fiction. 
Słucham muzyki, przy której da się tańczyć, toteż niekiedy chodzę na 
dyskoteki organizowane w szkole. Pragnę nawiązać z kimś koresponden- 
cję. (Niekoniecznie o tych samych zainteresowaniach.) Piszcie do mnie 
pod adresem: Agnieszka Kasztelan, ul. Mickiewicza 36 m. 1, 19-300 Ełk; 
© Mam 15 lat, chodzę do VIII klasy. Jestem wysoki, przystojny, dzie- 
wczyny za mną szaleją. Interesuję się sportem i muzyką. Kocham heavy 
metal. Czekam na listy od ciekawych dziewczyn. Chętnie udzielę porad 
„złamanym sercom”, Przemysław Płóciennik ul. Fabryczna 1a/12, 59-700 
Bolesławiec; © Mam 14 lat i jestem spod znaku Wagi. Lubię zwierzęta, 
a także muzykę śpiewaną przez murzyńskich wykonawców z których 
preferuję Michaela Jacksona. jestem przeciwko rasizmowi i bardzo prag- 
nęłabym poznać chłopca lub dziewczynę o czekoladowym kolorze skóry. 
Do listu proszę dołączyć znaczek i w miarę możliwości zdjęcie. Oto mój 
adres: Joanna Tomczak, ul. T. Kościuszki 44/7, 05-800 Pruszków; © Je- 
stem uczennicą klasy IV. Mój znak zodiaku to Baran. Interesuję się akwa- 
rystyką (mam nawet w domu akwarium). Lubię matematykę, botanikę, 
zoologię, ZPT. Chciałabym poznać miłą, wesołą dziewczynkę w moim 
wieku, która zostałaby moją przyjaciółką, Ilona Kokot, ul. Pięciu Stawów 
3/54 43-300 Bielsko-Biała; © Mam 11 lat i jeżeli chodzi o znak zodiaku 
to jestem małym Byczkiem. Zbieram znaczki, muszelki, historyjki gum 
Donalda. Lubię słuchać muzyki, czytać książki. Czuję się samotna i prag- 
nę znaleźć przyjaciela, Joanna Gucwa 33-191 Jastrzębia 98; © Mam 10 
lat interesuję się techniką. Zbieram znaczki oraz plakaty popularnych ze- 
społów i wokalistów. Chciałbym, aby ktoś do mnie napisał, Marcin Kos- 
nowski, ul. Górnickiego 18/5, 32-600 Oświęcim. 


Za okularami 
też może być fajna 
dziewczyna lub chłopak 


Wiele już razy na „niebieskim pa- 
sku” poruszane były sprawy związane 
z noszeniem okularów, więc i ja rów. 
nież chciałam podzielić się swoimi do- 
świadczeniami, bo też jestem „okul 
nikiem”. 

Mam 14 lat, a od drugiego roku 
życia noszę okulary, W przedszkolu 
dzieciom nie przeszkadzało, że patrzę 
na świat „przez szybki” i nie doku- 
czały mi z tego powodu, ale gdy nad- 
szedł czas nauki w szkole zaczęło 
s Ciągle słyszałam przezwiska, do- 
cinki, głupie żarty i można pow. 
dzieć, że prawie przyzwyczaiłam się. 

I tak to trwało aż do początków 
ósmej klasy, bo potem przestano się 
ze mnie naśmiewać chyba zrozu- 
mieli, że nie jest to właściwy powód 
do żartów. 

Różnie bywało w tym moim „oku- - 
larniczym” życiu, ale nigdy nie skar- 
żyłam się nikomu, że jest mi ciężko i 
Koleżanki doprowadzałam 
do szału tym swoim spokojem, ale w 
końcu wygrałam, podziałało, znudziło 
się im i miałam spokój. 

Zauważyłam, że przestały ich draż- 
nić moje okulary, że zmienili o mnie 
zdanie — obecnie jestem jedną z bar- 
dziej lubianych osób w klasie, a na- 
wet szanowanych za to, że w różnych 
trudnych sytuacjach potrafię innym 
pomóc. 

Wszystkim „okularnikom” radzę 
przeczekać i przemilczeć wszelkiego 
rodzaju docinki, bo  dręczycielom 
znudzi się to ciągłe „rzucanie gro- 
chem o ścianę” i dostrzegą, że za 
okularami też może być fajna dzie- 
wczyna lub chłopak. 

Pozdrawiam wszystkich „okularni- 
ków” i nie tylko... 


lar- 


smutno. 


Maria 


Wartości człowieka 
nie mierzy się 
w centymetrach 


Mam 14 lat i jestem, jak na swój 
wiek, bardzo niska, bo mam tylko 
148 cm wzrostu. 

W klasie jestem najniższa, prawie 
wszyscy śmieją się ze mnie, bawi to 
nawet niektóre nauczycielki. Czy to, 
że jestem mała jest takie śmieszne? 

Codzienne docinki, niewybredne 
żarciki i ten ciągły śmiech spowodo- 
wały, że znienawidziłam szkołę — na 
samą myśl o pójściu do niej chce mi 
się płakać. 

W klasie nie mam żadnej przyja- 
ciółki, więc najczęściej przebywam ze 
swoją siostrą cioteczną i jej koleżan- 
ką. 

Kochana „błękitna wstążeczko”, 
bardzo proszę o wydrukowanie moje- 
go listu. Jeśli ktoś był w podobnej sy- 
tuacji i zna sposób na zaradzenie 
moim kłopotom, niech do mnie napi- 
sze. 

Zrozpaczona „Bela”* 

OD REDAKCJI: Oczekujesz od 
nas, Belu, chyba jedynie duchowej po- 
ciechy, bo przecież nie ma lekarstwa 
na to, aby urosnąć. Wszystko mamy 
zakodowane w genach, więc jeśli jest w 
nich „zapisane”, że będziesz dziewczy- 
ną np. Średniego- wzrostu to jeszcze 
urośniesz, a jeśli nie, to będziesz taka 
jak ja... Mam 150 cm wzrostu i śmieję 
się często, że jestem jak centymetr 
krawiecki. Koledzy w klasie przezywa- 
li mnie „Kruszynką” i o ile pamiętam 
nigdy z ich żartów nie robiłam proble- 
mu. Spróbuj przezwyciężyć swoją nie- 
chęć do koleżanek i kolegów, śmiej się 


DZIAŁO 
PRZECIWPARYSKIE 


Wydaje się, że Jules Verne, mimo olb- 
rzymiej wyobraźni, nie sądził iż opisane 
przez niego działo pana Schultze powsta- 
nie naprawdę. Tymczasem machina taka 
została rzeczywiście skonstruowana i wy- 
budowana przez Niemców, a służyła do 


ostrzeliwania stolicy Francji. Zalste, au- 
torska przenikliwość okazała się proro- 
cza. 


Tak zwane działo przeciwparyskie 
powstało w 1918 r., pod koniec | wojny 
światowej. Armata ta miała lulę długości 
34 m. Kaliber lufy, wynoszący początko- 
wo 210 mm, w miarę strzelania zwiększał 
się, osiągając 235 mm po 65 wystrzałach. 
Działo się tak dlatego, że po każdym wy- 
strzale lufę przewiercano. Lufa ważyła 
200 ton, łoże 250 ton, a betonowy funda- 
ment pod łoże — 300 ton. Pociski o cię- 
żarze od 104 do 126 kilogramów wylaty- 
wały z luty z prędkością 2000 m/s pod 
kątem 52". Pocisk szybko przebijał gęste 
warstwy atmosfery i z prędkością ok 
1000 m/s, pod kątem 45' wchodził do 
stratostery. W stratosferze leciał około 
100 kilometrów, a następnie ponownie 
wchodził w atmosferę. Ogólna donośność 
działa wynosiła 128 km 


Od 23 marca do 9 sierpnia 1918 r 
„działo przeciwparyskie” wystrzeliło 320 
pocisków, z czego 180 trafiło w śródmieś- 
cie Paryża, a 140 eksplodowało na przed- 
mieściach. Największe szkody poczynił 
granat, który trafił w kościół Saint Ger- 
vais zabijając 91 osób, a raniąc przeszło 
100. 


Będąc niewątpliwie dużym osiągnię- 
ciem technicznym, „działo przeciwpary- 
skie'* było jednym z przejawów koncepcji 
Wunderwaffe (cudownej broni), koncepcji 
odradzającej się także podczas Il wojny 
światowej. W, rzeczywistości jednak 
ostrzeliwanie Paryża z tego działa nie 
miało charakteru akcji czysto wojskowej, 
ale było desperacką próbą załamania pa- 
ryżan terrorystycznymi atakami. 


KONKURS ONKURS 


WU MILION: 

Tyle właśnie wynosiła wartość spadku. 
który dziwnym zrządzeniem losu przy 
padł w udziale Franciszkowi Sarrasin 
Francuzowi, doktorowi medycyny. Wiado: 
mość o odziedziczoniu tej ogromnej for 


luny, nałożącej uprzednio do władczyni 
księstwa Ragginahra w Indiach, zastała 
doktora na Kongrosie Higieny w Londy 


nie. Po pierwszym szoku, klody już 
oswolł się z myślą, że jost posladaczom 
olbrzymiego majątku, zaczął rozmyślać 
nad sposobami jego spożytkowania 
Postanowił wybudować idealne miasto 
zaplanowane i wybudowano wedlug naj 
nowszych idol architektonicznych, które 
mogłoby zapewnić jego mleszkańcom 


zdrowe, higieniczne bytowanie i spokojne 
oraz zasobne życio 


Wiość o tym niezwykłym zamierzeniu 
wkrótce rozniosła się po całym świecie. 
Dotarła także do niejakiego pana Schult- 
za, profesora chemii na uniwersytecie w 
Jenie. Kiedy dokładnie przestudiował ca- 
łą historię gigantycznego spadku, uznał, 
że jemu z racji pokrewieństwa także 
przysługują prawa do części pieniędzy. 
Doszło do ugody. W efekcie obaj panowie 
podjęli z Banku Angielskiego 100 tysięcy 
funtów każdy. Na jaki cel pragnął spożyt- 
kować pieniądze dr Sarrasin, było 
wszystkim wiadome. Zagadnięty o to pan 
Schultze odparł, że jako niemiecki racjo- 
nalista z krwi i kości, nie dopuści do te 
go, aby powstał twór tak bezseńsowny i 
nienormalny jak Miasto-Francja. | w tym 
właśnie celu użyje swą część spadku 


Na wykupionym od rządu USA taryto 
tlum powstało przemysłowe imperium 
pana Schultza = Stalowa Twiordza. Byla 
to wlańciwie jedna gigantyczna fabryka 
strzeżona syntomom nieprzabytych los | 
nzańców patrolowanych przez dziesiątki 
strażników. Wydobywano lam rudą żola 
za, węgiel, wytapiano stal oraz wytwa 
rzano przeróżne machiny. Najważniejsza 
jodnak była produkcja dział wszolkiago 
rodzaju, © najwyższej na świacie jakości 
Armaty te sprzodawano nastąpnia dc 


Rosji, Turcji, Japonii, Rumunii, a przede 


wszystkim do Niemiec 

Pownogo dnia bramy Stalowej Twlor 
dzy przekroczył młodzieniec o ujmującej 
powierzchowności, Johann Schwartz ze 
Szwajcarii. Miał pracować w kużni. W 
rzeczywistości był to Marcoll Bruckmann, 
szkolny kolega Oktawa Sarrasin, syna 
doktóra. Niepokolły go tajemnice Stalo- 
wej Twierdzy zyskującej ponurą sławą 
największej fabryki śmiercionośnych ma- 
chin. Marceli postanowił, że spróbuje nie 
dopuścić, aby Miastu-Francji stało się 
coś złego. 


Wyjątkowa pilność i pracowitość była 
przyczyną kolejnych jego awansów, W 
końcu wyznaczono go do pracy bezpoś 
rednio z panem Schulze. Rezydował on 
w olbrzymiej Wieży Byka, gdzie mieściły 
się najtajniejsze laboratoria i pracownie. 


Pewnego dnia, podczas wieczornej 


rozmowy Marceli zaczął głośno powąt- 


KRÓLOWIE ARMAT 


Postać pana Schultze z książki Jules'a 
Verne'a „500 milionów hinduskiej wład- 
czyni”* powołana została do życia przez 
fantazję autora. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że jej pierwowzorem był Alfred 
Krupp — zwany królem armat. Założycie- 
lem zakładów pod nazwą „Fried. Krupp" 
był ojciec Alfreda, Friedrich. Początkowo 
firma zajmowała się produkcją najzupeł- 
niej pokojową i dopiero przedsiębiorczy 
Alfred zdecydował się na przestawienie 
jej na tory militarne. Od 1844 roku prowa 
dził doświadczenia mające na celu wy- 
produkowanie lufy armatniej ze stali 
Efekty przyszły dopiero w 1851 r., ale na 
pierwsze zamówienie czekać trzeba było 
jeszcze 5 lat. Przełomem okazała się wi- 
zyta w zakładach Kruppa księcia pruskie- 
go Wilhelma. Kiedy w 1859 roku władze 
wojskowe Prus decydują się na zamówie- 
nie u Kruppa 72 dział polowych, Wilhelm 
przekreśla liczbę 72 i wpisuje 300 


Konserwatywni pruscy generałowie po- 
czątkowo niezbyt przychylnie odnoszą 
się do Kruppa. Są przywiązani do trady- 
cyjnych armat z brązu i oponują przeciw- 
ko nowej technologii. Jednak Wilhelm — 
późniejszy pierwszy cesarz zjednoczo- 
nych Niemiec — jest niezłomnym zwo- 
lennikiem stalowych luf I Alfreda Kruppa. 


Poza Niemcami najpoważniejszym 
klientem Kruppa staje się carska Rosja. 
Na jesieni 1863 r. — w roku powstania 
styczniowego — z Petersburga nadcho- 
dzi zamówienie o łącznej wartości jedne- 
go miliona talarów. Jest to kwota pięć ra- 
zy większa od wszystkich zamówień pru- 
skich. Aby sprostać nowym zadaniom 
Krupp rekrutuje armię 7 tysięcy robotni- 
ków. z których wielu pochodzi z Polski 


„ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES” 


Wyobraź sobie, że dostałeś od dr. 
Sarrasin zadanie zaprojektowania 
Miasta Przyszłości. 


© Narysuj © Namaluj © Zaprojektuj 
© Opisz 


Jak ono będzie wyglądać, czym 
zajmować się będą jego mieszkań- 
cy, jak toczyć się będzie życie spo- 
łeczne, polityczne i gospodarcze w 
Mieście Przyszłości? 


Do niewesołych refleksji musi prowadzić 
konstatacja, że Polacy w niemieckich fa- 
brykach robili działa, którymi carscy ge- 


nerałowie ujarzmiali... Polaków. 

Począwszy od lat sześćdziesiątych 
Krupp produkuje już nie tylko lufy, ale 
także całe działa. Od dział polowych 
przechodzi do dział okrętowych coraz 
większego kalibru 


1 września 1870 r. licząca 83 tysiące 
żołnierzy armia francuska pod dowódz- 
twem marszałka Mac Mahona skapitulo- 
wała pod Sedanem. Historycy niemieccy, 
ale także i francuscy zgodni są co do te- 
go, że o wyniku bitwy rozstrzygnęło 500 
armat Kruppa, którymi dysponował gene- 
rał Moltke. Armia francuska wraz z cesa- 
rzem Napoleonem Ill dostała się do nie- 
woli, co przesądziło losy wojny i dopro- 
wadziło do upadku cesarstwa. 


Alfred Krupp zmarł 14 lipca 1887 roku. 
Jego spadkobiercą i następcą został je- 
dyny syn — Friedrich Alfred. Podczas 
swoich rządów dokonuje dwóch bardzo 
ważnych posunięć. Wykupuje na włas- 
ność stalownię „Grusonwerk” w Magde- 
burgu, swego wieloletniego konkurenta, 
oraz nabywa stocznię „Germania w Ki- 
lonii. Jednocześnie rozbudowują się 
ciągle zakłady w głównej siedzibie Krup- 
pa — w Essen. To miasto, które praktycz- 
nie stało się niemal własnością Kruppów 
było z pewnością pierwowzorem Stalo- 
wej Twierdzy z powieści Verne'a. W Es- 
sen bowiem do Kruppa należały nie tylko 
stalownie, kużnie i piece martenowskie, 
ale także rzeźnia, piekarnia, dwa hotele, 
sklepy spożywcze, warsztaty odzieżowe, 
obuwnicze itd. Nawet w kościołach Essen 
na bibliach i krucyfiksach dostrzec moż- 
na było dyskretny napis: Własność pry- 
watna Fried. Krupp. 

Friedrich Alfred umarł w 1902 r. Po je- 
go śmierci interesy przejęła najstarsza 
córka — Berta. W 1914 roku przylgnął do 
niej przydomek Gruba Berta, gdyż tak 
nazwano największe dziąła niemieckie 
wykorzvstuwane na początku | wojny 


NDUSKIEJ WŁADCZYNI 


piować w techniczne | twórcze zdolności 
Niemców. Doprowadziło to jego pryncy. 
pnla do prawdziwoj pnajl. Chcąc okazać 
Marcolemu dowody niorniackiego goniu 
szu pan Schultza zaprowadził go do na| 
tajniojazych zakamarków Wloży Byka 
Stało tam najwiąksza na świacia działo, 
1 w magazynach leżały Amiercionośne 
rakloty wypalniono nową straszliwą bro 
nią — cloklym dwutlenkiem węgla. Cały 
ten arsenal użyty miał być do ataku na 
Miasto-Frane|c 


Bozlitosny pan Schultza postanowił, ża 
Marcoli musi umrzeć, gdyż poznał jago 
tajomnicą. Marcall pllnowany w dzień I w 
nocy postanowił sią jednak nia poddawać 
tak latwo i — zmyliwszy swych przośla 
dowców uciekł 


Natychmiast powiadomił doktora Sarra- 
sin o grożącym niebezpieczeństwie. Nie- 
zwłocznie podjęto przygotowania do 
obrony. Kiedy jednak nadszedł dzień ata- 
ku — plan pana Schultza spalił na pa- 
newce. Pocisk wystrzelony z gigantycz- 
nego działa miał tak olbrzymią prędkość 
początkową, że zamiast upaść na miasto 
— poszybował w kosmos 


Tymczasem wszystkie gazety amery- 
kańskie doniosły o bankructwie Stalowej 
Twierdzy. Pan Schultze zniknął. Przez 
czas jakiś cała ta olbrzymia przemysłowa 
machina działała siłą rozpędu. Z czasem 
jednak gasły jeden po drugim wielkie 
piece, stawały parowe młoty, rozjeżdżali 
się robotnicy 


Było to największe działo oblężnicze 


Nieufny Marceli postanowił na miejscu 
zorientować się w sytuacji. Do pomocy 
wziął sobie Oktawa, syna dr Sarrasin. Za 
pomocą lin, haków oraz dynamitu udało 
im się w końcu dotrzeć do tajnego labo- 
ratorlum pana Schultze. Przy stole sie- 
dział władca Stalowej Twierdzy. Był mar- 
twy. Przyczyną jego śmierci stał się wy- 
buch jednego z pocisków z CO;. Gaz ten 
przechodząc ze stanu ciekłego w lotny, w 
Jednej sekundzie zamroził I udusił jedno- 
cześnie pana Schultze. Jego własna broń 
dosięgła go w momencie, gdy kładł pod- 
pis pod rozkazem nowego ataku na Mia- 
sto-Francję. 


oll kledykolwiek oglądał. Musla- 


lo ważyć co najmniej 300 tysięcy kilogramów, a ladowalo sią Je od tylu. Średnica 
luty liczyła półtora metra. Umieszczone na stalowej lawecie mogło się posuwać na 
gąsienicach z tego samego metalu. System zębatych kół do tego stopnia ułatwiał 


lego ruchy, że nawet mai 


dziecko mogłoby nim manipulować. Odrzutnik, umie- 


szczony w tyle lawety, miał niweczyć skutki przeciwuderzenia lub co najmniej po- 
wodować równą mu co do siły reakcję I po każdym wystrzale przesuwać automa- 


tycznie działo na dawne miejsce. 


— A Jaka jest sila pocisków? — zapytał Marceli nie mogąc opanować podziwu 


dla tej niezwykłej machiny. 


— Pocisk pelny przebija cztordziestocalową płytę, umieszczoną w odległości 
dwudziestu tysięcy metrów, z taką łatwością jakby to była kromka chleba z mas- 


tem. 


— Jakiż jest wobec tego zasięg ognia działa? 
— Jego zasięg?! — wykrzyknął pan Schultze w unieslenlu. — Przed chwilą po- 
wiedział pan, że nasze umysły, zdolne Jedynie do naśladownictwa, potrafity co naj- 
wyżej podwoić zasięg ognia obecnie istniejących dzłał. Otóż z tego dzłała podoj- 
muję się wysłać pocisk, celując z wystarczającą precyzją, na odległość dziesięciu 


mil. 


J.Verne „500 milionów hinduskiej władczyni”. Fragment 


światowej w Belgii. Każdy pocisk, jakim 
strzelano z Grubej Berty, ważył 1 tonę. 
Cztery lata później skonstruowane „dzia- 
ło przeciwparyskie” było modyfikacją 
Grubej Berty. Rzeczywistym szefem firmy 
był mąż Berty, Gustav, który przybrał na- 
zwisko żony 


Koncern Kruppa rozwijał się pomyśl- 
nie. Firma weszła w liczne powiązania 
międzynarodowe. Stocznia w Kilonii pro- 
dukowała łodzie podwodne. Przegrana 
Rzeszy w | wojnie światowej bynajmniej 
nie podkopała potęgi Kruppów. Po krót- 
kim okresie przejściowym Gustav Krupp 
zaoferował swe usługi Adolfowi Hitlero- 
wi 

Krupp znowu zaczął produkować dzia- 
ła, okręty wojenne, a ponadto czołgi, lot- 
niskowce itd. II wojna światowa. prowa- 
dzona była ze strony Ill Rzeszy prawie 
wyłącznie za pomocą produktów koncer- 
nu Kruppa, od 1943 r. prowadzonego już 
przez najstarszego syna małżeństwa 
Kruppów — Alfrieda. 


Po wojnie znalazł się on na ławie 
oskarżonych przed sądem amerykańskim 
w Norymberdze. Zarzucono mu odpowie- 
dzialność za wyzysk i zmuszanie do nie- 
wolniczej pracy około 100 tys. osób. 
Otrzymał wyrok 12 lat więzienia, jednak 
po śmierci ojca — w 1950 r. — ułaska- 
wiono go. Powrócił do Essen i odzyskał 
cały swój majątek. Jednocześnie złożył 
zapewnienie, że firma Krupp nigdy już 
nie będzie zajmowała .się produkcją 
zbrojeniową. Jak się później okazało, 
obietnica ta była wielokrotnie łamana 


W 1967 roku okazało się, że Firma 
Krupp znalazła się w kłopotach finanso- 
wych, Zadłużenia nie udało się zlikwido- 
wać inaczej jak poprzez przekształcenie 
firmy w spółkę akcyjną. W lipcu 1967 Alf- 
ried Krupp zmarł w wieku sześćdziesię- 
ciu lat. Jego syn, Arndt, zrzekł się nie tyl- 
ko spadku, lecz nawet nazwiska Krupp. 
Tak skończyła się historia dynastii. 


Co ja o tym myślę 


Powieść Julesa Verne'a „500 milionów 
hinduskiej władczyni'* zestarzała się bar- 
dziej niż inne jego książki. Nie tyle jed- 
nak o szczegóły techniczne dział pana 
Schultza chodzi, co o wymowę powieści. 
Jest ona z jednej strony” przepełniona 
frankofońskim szowinizmem, z drugiej 
zaś bezgraniczną pogardą dla wszystkich 
Niemców. Co prawda powody takiego 
rozłożenia sympatii autora są jasne. 
Świeże wspomnienia wojny  francu- 
sko-pruskiej z 1870 roku spowodowały, iż 
J. Verne uznał z pewnością za swój pa- 
triotyczny obowiązek pognębienie ger- 
mańskiego przeciwnika, przynajmniej na 
kartach książki. Dziś zastosowana przez 
niego metoda, zbyt prostacka i sztampo- 
wa, jest nie do przyjęcia. Zauważmy np., 
że profesor Schultze nie zasłużył sobie 
nawet na to, aby autor nadał mu jakieś 
imię. Na kartach powieści występuje tyl- 
ko „pan Schultze”. Obrzydzenie czytelni- 
ka do tej kreatury wynikać ma nie tylko z 
powodu jej zbrodniczych postępków, ale 
wzbudzać je ma także nieapetyczny wyg- 
ląd „szkopa”, a nawet sposób odżywia- 
nia się — kapusta z kiełbasą przez ok- 
rągły rok. Tymczasem atentaci pana 
Schultze, Francuzi, dr Sarrasin, jego syn 
Oktaw, Marceli Bruckmamn i wielu innych 
to bez wyjątku osoby o nieposzlakowanej 
opinii, istne wcielenia cnót wszelkich, od- 
żywiających się przy tym w sposób wyk- 
wintny i lekkostrawny. Jednym z celów 
tej książki — może nie najważniejszym, 
ale jednak bardzo wyrazistym — było bu- 
dzenie nienawiści. Z dzisiejszego punktu 
widzenia takie cele wychowawcze nie 
mogą doczekać się pochwały. | dlatego 
też — jak sądzę — ten tytuł wydany zo- 
stał w Polsce tylko w 1959 roku i już nig- 
dy potem nie został wznowiony. Nie żału- 
ję, że tak się stało. Znacznie ciekawsze i 
lepsze są inne książki J. Verne'a, których 
na szczęście nie brakuje w domowych i 
szkolnych bibliotekach. 


Opracował: 
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Tematy 
z Polski 


„Jaka komenda, takie wykonanie” nauczał mnie 
kiedyś szeroko znany w pewnych kręgach major 
Konstanty Kuźma. jeżeli teraz przypominam tę 
ogólnowojskową złotą myśl, to z tej przyczyny, iż 
wszystko wskazuje na to, że znajdujemy się dos: 
łownie w przeddzień przystąpienia do tzw. II ctapu 
reformy. Utykający coraz bardziej przemysl, spo 
łeczne zniecierpliwienie niemożnością wyjłca z 
gospodarczego dołka, a także radziecka „pierie- 
strojka” stwarzają taką sytuację, że odstąpienie od 
zdecydowanych działań reformatorskich jest już 
dzisiaj niemożliwe. 

Musi więc paść komenda. jakie warunki są nie- 
zbędne do tego, aby milony Polaków chciały się 
jej podporządkować? Przede wszystkim niezbędny 
jest jasno postawiony cel. Tak dla wszystkich nas 
żyjących między Bugiem a Odrą, jak i dla poszcze- 
gólnych grup zawodowych i społacznych. Klarow 
ne muszą być również reguły gospodarczej gry. 
Klarowne, ale również stabilne, tak aby nie powo- 
dować szamotania się zakładów, instytucji i osób 
ptywatnych w gąszczu zmiennych i niejasnych 


przepisów. 

Dobiegła końca dyskusja nad ogłoszonymi przez 
rząd tezami Il etapu reformy. Z mniejszymi lub 
większymi zastrzeżeniami większość głosów wypo- 
wiada się za zdecydowanymi, niekiedy nawet rady- 
kalnymi, posunięciami. Ostatnio swoje stanowiska 
opublikowały Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, 
Rada Krajowa PRON oraz Rada Ogólnego Porozu- 
mienia Związków Zawodowych. Nie pozostaje 
więc już nic innego, jak przystąpić do działania. 


CZEKAJĄC NA 


Czy to znaczy jednak, że reformie już nic nie za 
gfażał Wręcz. przeciwnie! Przeróżnych niebezpie 
czeństw jest bez liku i na niektóre z nich chciał 
bym zwrócić uwajęę. 

Zacząć trzeba od uświadomienia sobie, że uzd 
rawianie naszej gospodarki, jeżeli prowadzone bę 
dzie konsekwentnie, stanie się dla wielu bardzo bo 
lesne. Mechanizmy ekonomiczne eliminować bo 
wiet będą Iabryki, instytucje oraz lodzi pracują 
cych żle lub nicefektywnie. I nic tu nie pomogą 
demagogiczne zawołania o tym, że 
my takie same żołądki 
inni" zawalili robotę, a „my” 


wszyścy ma 
albo dowodzenie, że to 
jesteśmy w porząd 
ku. Prawidłowo funkcjonujący mechanizm gospo 
darczy jest bezlitosny i często niesprawiedliwy. Li 
czy się wyłącznie efekt końcowy i tzw. dobre chęci 
nie mają najmniejszego znaczenia. W takiej sytua 
cji latwo można sobie wyobrazić 
poddane będą organy władzy, aby w jakimś konk 
retnym przypadku przyznać np. ulgi lub chwilowa 
wyłączyć -jakiś zakład spod zasad reformy 
jednak władze zaczęłyby im ulegać, pewne jest, że 


jakim naciskom 


Jeżeli 


tak długo i mozolnie budowany gmach reformy za 
wali się od razu na samym starcie. 

Istotnemu przewartościowaniu muszą także ulec 
poglądy na temat przywiązania do miejsca pracy 
Jak dotąd głęboko zakorzenione jest mniemanie, że 
tzw. fluktuacja kadr, czyli zmienianie miejsc pracy 
jest elementem bardzo niekorzystnym dla gospo- 
darki narodowej. 
cownicy przenoszący się z jednego zakładu do 
drugiego nie robią tego przecież dla czystego kap- 


Jest to oczywisty nonsens. Pra- 


rzeń, róg pola... 


MIL 


P odobno w krajach skandynawskich 
na trasach biegów na orientację 
jest taki tłok, że trzeba wyznaczać gór- 
ną granicę liczby startujących, aby so- 
bie nie „skrobali marchewek” 
nie biega jeszcze „cała Polska”, ale 
zdarza się, że na punktach kontrolnych 
trudno się dopchać do kasownika. 
Każdy uczestnik zawodów staje do 
biegu z kartą kontrolną, z kompasem i 
mapą topograficzną. Mapa dla najmłod- 
szych uczestników ma pisemne ozna- 
czenia — np. droga, wykop, ambona, 
mrowisko, dół, skrzyżowanie dróg, ko- 
Inni muszą znać sym- 
bole tych charakterystycznych miejsc w 


ja winna 


rysu, lecz z określonych powodów. Ref 


spowodować, iż firmy dobrze pracujące będą ofc 
rować najwyższe płace i najlepsze warunki pracy 
natomiast inne_ przedsiębiorstwa będą plajtowac 
między innymi z powodu odpływu pracowników 
ruchowi będzio si 


Jeże naturalnemu 


przeciwdziałać 


temu 
chłopa do 


poprzez „przywiązanie 


ziemi”, to będzie to również olbrzymia przeszkoda 


Najpoważniejsze  niebezpieczeństwo kryje się 


jednak — moim zdaniem — w tym punkcie zasad 


w którym mówi się o znacznym ograni 


reformy 
czeniu interwencji motywowanych interesami 


i spo 
lecznymi lub politycznymi jest to zresztą swonte 


go rodzaju demagogia, gdyż powodzenie reformy 


jest przecież nadrzędnym celem społeczno-poli 
tycznym. Tak już jednak jest, że w Polsce od wielu 
dziesięcioleci mamy do czynienia z tzw. ręcznym 
sterowaniem. Przeróżne ministerstwa, centralne za 
rządy, a także komitety i władze terenowe co i 
rusz wkraczają w bezpośrednie zarządzanie gospo 
darką. Poza wprowadzaniem w ten sposób nerwo 
wości i niepewności, podejmowane decyzje nader 
czesto kłóca się z wymogami rzetelnego i prawid 
lowego gospodarowania. 

Czy łatwo przyjdzie zrezygnować z wieloletnich 
nawyków? Czy łatwo pójdzie takie samoogranicza 
nie się w sprawowaniu władzy (bo tak to przecież 
trzeba nazwać). Bardzo się o to boję. W nowej sy 
tuacji gospodarczej ministerstwa miałyby zostać 
przekształcone w organy sztabowe programujące 
rozwój poszczególnych branż i, być może, połą 


czone w jeden organizm, np. w jedno ministerstwo 


U nas 


wać się w terenie. 


terenie — i radzić sobie. Po drodze za- 
liczają kolejne punkty. Gdy do punktu 
zbliża się kilku biegaczy, zaczyna się 
prawdziwy wyścig. Nic dziwnego — w 
kolejce do kasownika można stracić 
Sporo czasu. A czas — jak w każdym 
wyścigu — jest tu oczywiście na wagę 
pucharu, medalu lub dyplomu. Trzeba 
więc mieć niezłą ,„parę w nogach”. Ale 
to nie wszystko. Trzeba także umieć 
bezbłędnie odczytać mapę i posługiwać 
się kompasem. No i w ogóle oriento- 


Podczas V| Pucharu Najmłodszych w 
Biegach na Orientację najdłuższa trasa 
wynosiła 6200 metrów. Spróbuj prze- 


przemysłu. Trzeba zdawać sobie sprawę, że taki 


scenariusz jest odbierany jako bezpośrednie zagro 


żenie dla egzystencji tysięcy urzędników. Można 


ję więc spodziewać z ich strony zdecydowanego, 


choć niewątpliwie zakamuflowanego, przeciwdzia 


lania 
dotyczących tytuło: 


Na zakończenie słów parę 


wego milionera. Pod tym hasłem kryje się cały sze 


reg skomplikowanych problemów finansowych 


podatkowych. Reforma wymagać będzie, aby 


znacznie większa niż do tej pory ilość pieniędzy 


zostawała w przedsiębiorstwach. Istniejący 


w tej 
chwili system ściąga prawie calą nadwyżkę do bu 
dżetu państwa. W rezultacie, jak w ponurym dow 
cipie jednego z dyrektorów, pieniędzy starcza tylko 
na kupno sznurka do wiązania rozlatujących się 


maszyn. To jest oczywiście sytuacja nie do przyję: 
cia. Przedsiębiorstwa muszą mieć możność samo 
dzielnego dysponowania większością zarobionych 
przez siebie pieniędzy w tym także dewiz. 

Muszą być również zlikwidowane bariery ograni 
dochody poszczególnych osób 


czające Obecnie 


istnieje bowiem taka sytuacja, że nawet zupełnie 
legalnie zarobione pieniądze mogą być uznane za 
nadmiernego bogacenia śię 


objawy po prostu 


zabrane. W dodatku nikt i nigdzie nie określi (jest 


to zresztą niemożliwe), jaka wielkość dochodu jest 


dozwolona i społecznie uzasadniona. Jasne jest, że 
istnienie takiej bariery zniechęca ludzi ambitnych i 
uzdolnionych do podejmowania większych wysił 
ków. Co prawda mamy już w Polsce milionerów, a 
nawet miliarderów, chodzi jednak o to, aby sukces 
finansowy przestał być czymś podejrzanym, a 
wręcz przeciwnie — by był powodem dumy i za 


dowolenia 


MICHAŁ MALICKI 


nie pomylić stron świata. 


ję. Satysfakcja gwarantowana! 


na Orientację wygrały zespoły: 
1. „Zenitu” (Kargowa) 
2. „Startu” (Poznań) 
3. LZS (Jeżów Sudecki) 


biec zemocjowany ponad sześć kilome- 
trów w słońcu — i niczego nie zgubić, 
No właśnie: 
spróbuj, gdy tylko będziesz miał okaz- 


Podczas trzech czerwcowych dni w 
lasach zielonogórskich biegało ponad 
600 uczestników z 25 województw. 

VI Puchar Najmłodszych w Biegach 


ODIIASNAZSNdO? VADVf ZEHOd810]04 


o roku wiele nowych książek proton 
KR do Harcerskiej Nagrody Literac 
kiej i co roku jedna tylka zostaje uhonoro 
wana tym wysokim wyróżnieniem. Tym ra 
zem lury pod przewodnictwem Wojciecha 
Żukrowskiego przyznało je niezwykłej ksią 
«e Teresy Grabowskiej pt. „Stare fotografie 
wydanej przez Młodzieżową Agencje Wy 
dawniczą 

Dlaczego niezwykłej To przecież oczywi 
ste, że nagradza się książki najbardziej war 
tościowe — ciekawe, napisane pięknym ję 
zykiem. zawierające treści skłaniające czy 
tolników do przemyśleń 


bohaterów godnych naśladowania 


przedstawiające 


Stare fotografie to tytuł kojarzący 
ię ze wspomnieniami. | są lo wspomnienia 
z okresu cężkiego I ponurego ofiar, wy 
rzeczeń, grozy i bohaterstwa 
światowej. Wiele wspomnień z tych czasów 
przybrało kształt wypowiedzi literackiej 
Najsłynniejszą spośród nich jest „Pamiętnik 


Il wojny 


Anny Frank" — wstrząsający dokument 
autentyczny dzienniczek żydowskiej dzie- 
wczynki, spędzającej w ukryciu dni, miesią 
ce. lata. 

„Stare fotografie 
kanwie pamiętnika dziewczynki. prowadzo 


powstały również na 


nego od stycznia 1940 roku do sierpnia ro: 
ku 1944. Ale jego autorka, Ewa to Polka, 
harcerka, pełna energii i — mimo koszma- 
ru, który trwa wokół 
zapiski stanowią tylko element mozaiki, któ- 
ra sklada się na książkę. 


— radości życia. Jej 


Przedziwne są koleje losów ludzi i rzeczy 
Pamiętnik Ewy zawędrował daleko. Trafił do 
rąk Teresy Grabowskiej i to... w NRD. Na 
pożółkłych zapisanych dziewczęcą ręką 
kartkach odnalazła ona_. swą własną postać 
i obraz rodzinnej kamienicy na warszaw- 
skim Czerniakowie. Autorka pamiętnika 
okazała się starszą od niej o 2 lata dzie- 
wczynką z sąsiedztwa... 

Z tych notatek poznała taką Ewę, o ja- 
kiej nie miała pojęcia. Blada fotografia z 
przeszłości zaczęła nabierać barw! Ale jaka 
była Ewa naprawdę? Co się z nią stało? Dla- 
czego jej pamiętnik odnalazł się właśnie w 


Budziszynie? Po tylu latach trudno o pewne 
odpowiedzi. 

Droga tropem zapisków Ewy, synteza 
własnych wspomnień z ich treścią, spotka 
nia po latach z bohaterami tamtych wyda 
rzeń, doprowadziły więc do powstania nie. 
zwykłej, pasjonującej książki. Czy nazwać 
ja psychoanalizą? Rekonstrukcją? Określenie 
jej stylu nie ma znaczenia. To nie jest do- 
kument to gorące, żywe wspomnienie, 
właśnie jak fotografia z rodzinnego albumu 
Warto na pią spojrzeć któregoś sierpniowe- 
go, pogodnego wieczoru 
sprzed 43 lat! 

Teresa Grabowska „Stare fotografie”, 
MAW 1986 r., s. 222, c. 170 zł 


takiego, jak ten 


Na zdjęciu: 

Naczelnik ZHP, hm PL, dh Ryszard Wo- 
siński 25 VI wręczył autorce „Starych 
fotografii" Harcerską Nagrodę Literac- 
ką. Obok przedstawiciele Jury — pani 
Hanna Ożogowska i Wojciech Żukrow- 
ski 


ł nzionki warszawskie, pałac wzniosiony na wodzie, to 


pomnik precyzji architektonicznego myślenia. Prol 
Wladysław Tatarklowicz, wialki Kapłan zrozumienia pląkna. 
powiodział mi kiedyś o Łazienkach: „Stąd już bardzo bllako 


do doskonałości 


. 

Nastaje wczosny lotni ranek, Wachodzi słońce. Cokoły 
pałacu spowiły błękitne opary, któro uniosły sią nad po 
wierzchnią wody. Zwieńczonie budowli uformowano z ażu 
rowych balustrad | posągów jarzy sią już poświatą słonocz 
ną. Biały łabędź podpłynął do tarasu, Ptak jost tak wapa 
niały, że prastary mit o Lodzie nabiera wiarygodności 

lleż to rozydoncji wielkich, sławnych, wspanialo zdo: 
bionych oglądał człowiek w swoim życiu, na wszystkich 
kontynentach Ziemi. Tamto doznania bledną jednak przy 
Łazienkach 

Sprawa niby bardzo zwyczajna. Nas Polaków wzrusza 
ten pałacyk swą historią, wspomnieniami ludzi, którzy tu 
mieszkali I bywali. To piękno wywodzi się z odczuć doty- 
czących tylko nas Polaków. Otóż nie! Mylą się wszyscy ci, 
którzy tak właśnie sądzą 


e 

W Polsce trwał międzynarodowy kongres architektów. 
Stoję na moście w parku łazienkowskim tuż przy konnym 
pomniku Jana Ill. Pokazuję grupie wybitnych projektantów 
północną fasadę pałacu na wodzie. Ktoś zauważa: — Ba- 
jeczne. To jeden z najpiękniejszych widoków Europy. A pa- 
łac odbija się-w gładkiej tafli stawu, jest jakiś dostojny i 
majestatyczny. 


Prof. Wiktor Zin odpowiada na ankietę WIT-ka. 
Na liście „7 polskich naj..." prof. Zin już 
umieścił Wawel (nr 90 „ŚM”). 


Słyszą strząpy rozmów | uwag: — W czym właściwie tkwi 
piąkno tego miejsca? W doskonałości proporcji? W harmo- 
nil form? W osobliwym spotkaniu architektury z przyrodą? 

Odpowiadam: że na wrażenie końcowe składa się 
wnzystko co wymienili | jeszcze to, że piękno pałacu nie od 
razu powstało, było ono doskonalone jakby etapami, jest 
sumą wiolu talontów. 

Później widząc jak fotografują i czynią notatki, myślą: Że- 
byście wiodzioli jeszcze to, co ja wiem! Listopadowy wie- 
czór, czas gdy noc nio przyszła, a dzień już sią zakończył 
Grupa ludzi spotyka się właśnie na tym moście. Wiem kto, 
klody | po co wyznaczył to spotkanie. Wiem teź, że tych ar- 
chitoktów z całego świata nie wzrusza tak jak mnie los — 
smutnej pamięci — króla Stanisława. W sprawach sztuki — 
boskiego Augusta 

Te moje refleksje to jednak tylko uboczny nurt myślowy. 
Piękno jest jedno i przemawia swą własną ogólnoludzką 
mową. Gdy naprawdę istnieje, korzą się przed nim wszys- 
cy. 


WIKTOR ZIN 


Kalejdoskop za kilka złotych A J 


ZABAWKA Z 


W szystko co nie jest nauką — jak zwierzał mi 
się pewien uczeń — jest zabawą. Może miał 
słuszność. Dlatego też przesyłając pocztówkę — wi- 
dokówkę z Krakowa, gdzie niedawno przebywałem 
jako turysta, do Kochanej Redakcji, nadmieniłem, 
aby nie wyrzucali obrazka... 


Z widokówki, ale tylko zrobionej z błyszczącego 
papieru, można wykonać wspanialy... kalejdoskop. 
Co prawda, można z niej zbudować wiele innych cie- 
kawych rzeczy, ale poprzestańmy na kalejdoskopie. 
Co to jest właściwie za przyrząd? Jest to zabawka, 
przyrząd optyczny, który umożliwia obserwację prze- 
różnych symetrycznych wzorów tworzonych z drob- 
nych skrawków wielobarwnego materiału, których 
obraz odbija się w lustrzanych ściankach. Obrazy w 
kalejdoskopie można obserwować godzinami. Lekko 
potrząsając przyrządem zmieniamy układ skrawków 
i ciągle uzyskujemy nowy obraz. W zależności od 
konstrukcji przyrządu, zawartości i barwy skrawków: 
np. ciętej bibułki, kolorowego celofanu (od cukier- 
ków), cynfolii, nawet pokruszonego barwnego two- 
rzywa sztucznego — uzyskamy mniej lub więcej in- 
teresujące wzory układów. 


Kalejdoskopami bawią się dzieci, młodzież i do- 
rośli. Przypadkowo ułożony wzór nie tylko cieszy 
najmłodszych, ale może być na przykład cenną po- 
mocą dla projektantów, artystów — plastyków, a 
także techników. Ba, kalejdoskopami zajmują się 
matematycy i fizycy. Ale o tym jakie istnićją kalejdo- 


POCZTÓWKI 


skopy „dla zawodowców napiszę w następnym nu- 
merze. Na razie proponuję wziąć widokówkę i po- , 
dzielić ją na cztery równe pasy (np. o szerokości 25 
mm, jak na rysunku). Wzdłuż linii przerywanych za- 
ginamy naszą pocztówkę, tak aby błyszcząca strona 
znajdowała się wewnątrz. Sklejamy tubus o trójkąt- 
nym przekroju poprzecznym. Pokazano to na rysun- 
kach A, B i C. Tubus kalejdoskopu trzeba zaopatrzyć 
w celofanowe okienko (1 na rysunku D), przez które 
obserwuje się układy wzorów, a następnie w takie 
samo okienko z przezroczystego tworzywa, które 
przykryte jest z zewnątrz cienkim białym papierem. 
Utworzone w ten sposób zostało denko przyrządu. 
Między części 2 i 4 wsypujemy nieco skrawków wie- 
lobarwnego celofanu (nr 3 na rysunku) i dopiero po 
tej czynności wklejamy denko do tubusa. Klej szyb- 
koschnący jest przy tych czynnościach najwygodniej- 
szy. Zwracamy uwagę aby skrawki swobodnie mogły 
się poruszać wewnątrz utworzonej „kieszeni”. Gdy 
się skleją, utrudnione będzie działanie przyrządu. 
Gotowy kalejdoskop ustawiamy denkiem w stronę 
okna czy innego żródła światła i możemy obserwo- 
wać co też ża wzór nam się utworzył. Każda zmiana 
położenia skrawków tworzy nowy, symetryczny wzór. 
W naszym bardzo prymitywnym, ale dobrze działają- 
cym przyrządzie, funkcję luster pełnią trzy ścianki 
błyszczącej widokówki, 
Pozdrowienia! : 
PAWEŁ ELSZTEIN 
(rysunek autora) 
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PYal + Mike 


POWROTY... Wracają na estradę nie tylko dinozaury polskiego rocka. 
Pisałem o udanym come back grupy GENESIS: Niedawno na jej koncert 
w Dortmundzie przyszło 15 000 fanów... 


P olscy artyści są mile widziani na estradach całe- 
go świata. Oklaskiwani przez publiczność, zysku- 
ją także pochlebne recenzje krytyków muzycznych. 
Oto trzy z Neues Deutschland, The Philadelphia In- 
guirer i Libre Belgique... 


Penderecki w Komische Oper 


Po raz pierwszy Penderecki stanął przy pulpicie 
tego teatru w roku 1973, jako początkujący dyrygent. 
Dyrygent i berlińska orkiestra znają się więc już od 
dawna, a ową więź czuło się szczególnie podczas 
ostatniego gościnnego występu Pendereckiego z 
okazji 750-lecia Berlina. Napór na kasy i później po 
autografy był olbrzymi. Burzliwe owacje i okrzyki uz- 
nania przeznaczone były dla kompozytora i dyrygen- 
ta oraz dla wykonawców. Był to wieczór jakiego nie 
zapomina się szybko. Pi 


Rowicki w Filadel(ii 


Orkiestra Filadelfijska pod batutą Rowickiego stała 
się brzemieniem i siłą. Pod formalną powagą kryło 
się jednak poczucie humoru. ,„„Krzesany” Kilara roz- 
bawił publiczność i orkiestrę. Już dawno nie było ta- 


kiego wydarzenia... Rowicki zaczął od „Niespodzian- 
ki” Haydna i zakończył | Symfonią Szostakowicza. 
Na początku pozwolił muzyce narastać, dyrygując 
tylko w chwilach wymagających uwagi. Zdawał się 
mówić, że najważniejszą rzeczą jest zespół. Rowicki 
traktował tę muzykę jak gawędę, pozwalał instru- 
mentom solowym odegrać swoje role doprowadza- 
jąc do dramatycznej kulminacji. Symfonia Szostako- 
wicza jest świeża, intrygująca, wręcz prowokująca. 
Rowicki zintensyfikował te cechy swoim stylem dyry- 
gowania. Był to najpiękniejszy moment wieczoru. 


Torzewski w Brukseli 


Marek Torzewski, młody polski tenor, oklaskiwany 
przez publiczność brukselską w operze „La finta 
giardibiera”"* jest Alfredem impulsywnym, pory- 
wczym, rozbrajającym w swej młodości. Gorzko, bez 
umiarkowania, płacze po odejściu Violetty, rozpaczli- 
wie szukając pocieszenia w ramionach ojca, który 
jest przecież sprawcą jego cierpienia. Ten sam wy- 
raz ufności powróci w finale opery, kiedy klęka 
przed ojcem po śmierci Violetty. Torzewski — ro- 
mantyczny antybohater jest bardziej bohaterem 
współczesnym, uosobieniem wrażliwości naszego 
wieku. Śpiewa dobrze, opowiadając tę wieczną hi- 


storię, w której Violetta i Alfred dają obraz miłości - 


bliskiej uczuciu łączącemu Romea i Julię... 
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SEE NIEBIESKO- CZARNYCH | 


PRZEŻYJMY 
10 
ESZCZE 


RAŻI 


mprezą PRZEŻYJMY TO JESZCZE RAZ za- 

mykamy kredowe koło wspomnień. Dwu- 
częściowy serial z dinozaurem w herbie roz- 
poczynaliśmy nie bez tremy. Dziś nie mamy 
wątpliwości, że ta podróż była potrzebna... 


Rzeczywiście. Franciszek Walicki ma rację: 
ta podróż była potrzebna. Wykonawcom i pub- 
liczności. Wykonawcy wrócili na estradę, by 
zapytać publiczność: czy nas jeszcze pamię- 
tasz? Publiczność... wróciła do wspomnień, 
odpowiedziała: przeżyjmy to jeszcze raz! Te 
dwa spotkania dowartościowały więc obie za- 
interesowane strony... 


Spotkanie pierwsze miało w sobie coś z 
wakacyjnej przygody. Przypominało koleżeń- 
ski zjazd absolwentów liceum, którzy rozje- 
chali się po świecie, pokończyli studia, poza- 
kładali rodziny, ale... Na, jakby umówiony 
znak, rzucili wszystko, by raz jeszcze przeżyć 
to, co było najważniejsze w ich życiu, co sta- 
nowiło jego treść i sens. Dlatego 11 i 12 lipca 
ubiegłego roku na scenie Opery Leśnej i poza 
nią panowała prawdziwie rodzinna atmosfera, 
każda rozmowa była niespodzianką, odkrywa- 
niem na nowo przyjaciela czy koleżanki. | je- 
szcze ta muzyka: muzyka młodości... 


Spotkanie drugie, zorganizowane w roczni- 
cę tego pierwszego, już tego dreszczyka emo- 
cji było pozbawione. Już nie wracano do 
wspomnień, nie rozpoczynano rozmów: pa- 
miętasz stary... Znów byli wokalistami i instru- 
mentalistami, nie kumplami z dawnych lat... 
Szkoda. ale... może takie jest życie? 

Oficjalnym hasłem spotkania był jubileusz 
Niebiesko-Czarnych. Szkoda, że Ada i Wojtek 
nie gasili świeczek na urodzinowym torcie. 
Szkoda jeszcze, że... zaśpiewano niepotrzeb- 
nie kilka piosenek, że chciano za wszelką ce- 
nę przypodobać się sopockiej publiczności, 
że... niedostatki tego koncertu można mnożyć, 
ale... Ocenianie go li tylko w kategoriach arty- 
stycznych byłoby nieporozumieniem. 

Ważne, że przeżyliśmy to jeszcze raz, każdy 
po swojemu, że znów zobaczyliśmy i usłysze- 
liśmy tych, dzięki którym nawiązywaliśmy 
pierwsze kontakty z muzyką i... dziewczynami 
(śpiewało im się do ucha piosenki Szczepani- 
ka). Dziewczyny zresztą — myślę o Alibab- 
kach — były ozdobą sopockiego spotkania. 
Mnie udało się także porozmawiać z Danutą 
Skurzyńską-Szade, miss twista z roku 1962. 


Twista zatańczyć nie zdążyliśmy. Może za 
rok? 


ZATOPIONY 
LĄD NA MORZU 
CZARNYM 


ZSRR (PAP). Południowy Krym pod 
przyrodniczym zupełne nie 

do swego otoczenia. Stanowi on 

jak góydy wyspę subtropikalnej roślin- 
ności w środowisku przyrodniczym ty- 
powym Gia streły Kumatu umniarkowane- 
go. Na Krymie można spotkać rośliny 
występujące w ranie. na Zakaukaziu, 
u połvówowych re pnach strety śród 
zemnomorskiej Występują tam rów- 
meż przedstawio>eie południowej tauny 
— gryzoie. jaszczurki. żaby. modlisz- 


RZUĆ OKIEM! 


Rzuć oklem na ten rysunek | za- 
raz się przekonasz, że coś tu jest 
nie w porządku. Rzeczywiście: nie- 
które elementy występują na tym ry- 
sunku w nadmiarze lub niepotrzeb- 
nie. innych znów zapomniał rysow- 
nik dorysować. A więc — rzuć 
okiem! 


NSZ Z=+ 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni ką- 
cik uniwersalnych łamigłówek, zadań i logicznych 
zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks | 
rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do 
przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


w. cykady pochodące z Zakaukazia al- 
bo rejonu śródz emnomorskiego 

Te przyrodnicze osobliwości połud- 
miowsgo Krymu od Czwna wzbudzają 
zaisteresowawe uczonych Niedawno 
wysusięto interesu hipotezę. że 
musiał istwe jakiś pomost lądowy łą- 
czący Krym z pok owyrni brzegam 
Morza Czammego. Do niedawna pano- 
wało wśród geologów przekonanie, że 
Morze Czarne jest, obok Morza Kaspij- 
skiego. ostatnią pozostałością po pra- 
dawnym oceanie Tetydy. Ostatnie ba- 
ń nak, że Morze Czar- 
ne jest geologicznie dzo młode 

Jak zawęcrowały Krym południo- 
we gatunki roślin i zwierząt? Jak zdoła- 
ły one przetrwać okres pogorszenia się 
kómatu w czasie zlodowaceń? Uczeni 
uważają. że Krym był kiedyś wyspą i to 
znacznie większą niż wynosi obecnie 
obszar tego półwyspu. Badania geolo- 
giczne w Górach Krymskich przyniosły 
inieresujące odkrycia. Okazuje się, że 
góry te wyglądają jak gdyby zostały 
przełamane i urwane. Prawdopodobnie 
miały one kiedyś przedłużenie w kie- 
runku południowym — później ruchy 
iektoniczne spowodowały, że Krym 
pęki na połowę. Północna część pozo- 
stała, natomiast południowa szybko po- 
grążyła się w morzu. Katastrofa ta mia- 
ła miejsce stosunkowo niedawno — li- 
cząc w geologicznej skali czasu. Połud- 
niowa, oderwana część Krymu pogrą- 
żała się w tempie 10 cm na rok. Zato- 
nięcie południowego Krymu nastąpiło 
w okresie od 35 tys. do 10 tys. lat temu. 

Uczeni nazwali zatopiony ląd, które- 
go częścią jest dzisiejszy Krym — Pon- 
tydą. Południowe gatunki zwierząt i 
roślin żyły na Pontydzie, a po jej zni- 
szczeniu ocalały w dzisiejszych Górach 
Krymskich. 


raz. Pomyślnej drogi! 


SPIS ŻMIJ 


(PAP). Zoolodzy Turkmeńskiej SRR 
przeprowadzili spis żmij. Stwierdzono, 
że na terytorium republiki, w tym na 
pustyni Kara-Kum, mieszka aż 27 ga- 
tunków żmij. 4 z nich są jadowite 
Większość żmij objęto ochroną, ich 
cenny jad wykorzystywany jest m.in. w 
farmacji. Dwa serpentaria Turkmenii 
dostarczają lekarzom co roku ok. kilo- 
grama jadu żmij. Jest to bardzo dużo, 
zwłaszcza jeśli uwzględni się, że je- 
dem gram wystarczy do przygotowania 
kilku ton preparatów leczniczych. 


OBOZOWY LABIRYNT 


Musisz dostać się przez las do obozu. Masz do 
wyboru aż sześć wejść. do lasu, ale nie wszystkie 
drogi doprowadzą cię do celu; możesz zbłądzić tylko 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiom w 
jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono krop- 
kami. Czy układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
cieni 


CO TO JEST? ZADANIE-BŁYSKAWICA 
Co to jest NORKROS? Tylko jedna z trzech poniż- W zagrodzie mojego sąsiada Alego znajduje 
szych odpowiedzi jest prawdziwa się 16 zwierząt — wielbłądów, owiec i kur. Ra- 


a) bieg przełajowy w śnieżnym terenie 
b) myśliwski pies do polowań na lisy, 
c) ręczne narzędzie do spulchniania aleby. 


16+12= 28 
+y +: X AN ZYC EZEŃ! ż 
144:36= 4 K R 7 Y 7 
160-48=112 TY GR s R 
ODPOWIEDZI ą 
Z POPRZEDNIEJ Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oz- 


SOBOTY: 

CO TO JEST: krócica — 
to ręczna broń palna z 
XVII-XVIII w. (odp. „a”) 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
rozwiązanie powyżej. 
OSIEM RAZY DWA; dwie 
chmurki, dwa ptaki w lo: 
cie, dwa kominy, dwa 
okna z żaluzjami. dwa 
wiadra, dwie koszule w 
pasy, dwa kwiaty, dwa bu- 
p 


naczonych kratek, czytane kolejno rzę- 
dami poziomymi, utworzą rozwiązanie 
— przysłowie polskie. Prześlij je w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 634'' 

Prawidłowe rozwiązania 
udział w Josowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 3) tkanka drzew i krze- 


wezmą 


a 
GONENIM M M 
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wów tworząca warstwę włóknistą pod 
«orą, 5) szybko ucieka, 10) zwój, rulon, 
12) sakwa, trzos, 13) przepowiednia 
przyszłości, 14) sprzeczka, 17) Krasula, 
20) drapieżnik z rodziny kotów; lam- 
part, 22) egzamin dojrzałości, 23) za- 
dymka, 24) zaczarowana — w wierszu 
Gałczyńskiego, 27) odtwórca roli Wo- 
kulskiego w serialu telewizyjnym wg 
Lalki” Prusa, 30) ptak o ciemnym 
upierzeniu, 33) specjalne urządzenie 
do odbijania tekstu w wielu egzempla- 
rzach, 34) pszczelarz (XVI/XVII w.), au- 
tor pierwszej polskiej książki o pszcze- 
larstwie, 35) niechęć, wstręt, 36) za- 
grywka w siatkówce lub w tenisie, 37) 
najpowolniejszy chód konia. 
EJ PIONOWO: 1) może być siarczysty, 2) 
ptak morski, 3) noga kota, 4) pewna su- 
ma pieniędzy, 6) korek na drodze, 7) o 
tyczce lub w wzwyż, 8) kapitan z po- 
wieści Verne'a, 9) zasłania miejsce 
dziurawe w ubraniu, 11) cienki powróz 


> EYEEKIEOZREBIEZ KIER OOIKAAOWSOOYTIZ 


zem mają 54 nogi. Gdyby Ali miał jeszcze jedną 
owcę, byłoby ich dwa razy więcej, niż wielbłą- 
dów. Ile wielbłądów i ile owiec ma Ali? 


używany do zaprzęgu koni, 15) daszek 
nad przystankiem tramwajowym, 16) 
ciężka choroba zakaźna, 18) ptak budu- 
jący wiszące gniazda, 19) figura sza- 
chowa, 20) rzeka we Włoszech, 21) Cy- 
ganka z „Chaty za wsią”, 25) dziura, 
szpara, 26) najmniejsza porcja energii 
promienistej, jaką atom może jednora- 
zowo emitować, 27) materiał opałowy, 
28) rozgrywany między dwoma druży- 
nami sportowymi, 29) wykaz, 30) pracz 
wśród zwierząt, 31) duży pęk papierów, 
banknotów. 32) lewy dopływ Wołgi. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 628 
z 73 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 20.06.1987 r. 


Prawoskośnie: kora, zbiegowisko, analiza, 
mowa, Janina, narzekanie, nadawanie, zapa- 
ska, czesak, lewa. Lewoskośnie: koja, zbiera- 
nina, Hugo, Mona, waliza, wina, narzecze, 
skoda, zapalenie, kasak, wagon, Skawa. 

Nagrody wylosowali: 

Ariana Bejma — Dąbrowa Górnicza, Joan- 
na Caba — Łętkowice Kolonia, Małgorzata 
Krzesiak — Łódź, Arkadiusz Kutny — Opole, 
Janusz Lipka — Bieńczyce Nowe, Dariusz 
Pałasz — Lębork, Krzysztof Śmigiera — 
Warszawa, Dorota Tokarewicz — Wołomin, 
Michał Wieloch — Poznań, Bartłomiej Wrób- 
lewski — Gorzków. 


W ciągu kilku minut cały dom stanął na. głowie. 

Dziadek potrząsał grzechotką wołając: ..A kuku”. Babcia 
nerwowo grzebała w szufladzie szukając ziółek, pani Alina ko- 
łysała dziecko, Małgosia machała różowym zającem usiłując 
połaskotać dziecko jego uszami, Marysia szukała termometru, 
K piszczała gumową zabawką, a Tomek pilnował żelazka, 
żeby uprasować pieluszkę, którą mama chciała położyć dziec- 
ku na brzuchu. Mniamnia wyła, wtórował jej Kruczek, a Uczo- 
ny, który dostrzegł dziadka z lekarską walizeczką miauczał | 
plątał się pod nogami. 

— Jest termometr — zawołała Marysia. 

Machnęła ręką, żeby strzepnąć termometr i stłukła go. 

— O rety! — zawołała. 

— Zamiast wołać „o rety”, szukaj druglego. Gdzieś tu musi 
być — rozzłościła się babcia. — Już wiem. Tomek, skocz do 
mojego pokoju. Termometr jest w górnej szufladzie, po prawej 
stronie, w pudełeczku z nićmi. 

Tomek podał mamie ciepłą już pieluchę i pobiegł po scho- 
dach. 

„Górna szuflada, pudełeczko z nićmi, po prawej stronie” — 
powtarzał, żeby nie zapomnieć. 

Wysunął szufladę, ale termometru w niej nie było. Zaczął 
więc szukać w innych częściach szuflady. Były tu bardzo cie- 
kawe rzeczy. Album z fotografiami, pudełko, a w nim koperty z 
napisami: „pierwsze włoski Marysi”, „pierwsze włoski Małgo- 
si” I tak dalej. Było też pudełeczko z pierwszymi smoczkami, 


pierwszymi ząbkami; szmatki, które w szpitalach zakłada się 
noworodkom na rączkę. Na trzech szmatkach przeczytał napis: 
„Alina Sowińska. Córka” a na dwóch: „Alina Sowińska. Syn”. 
| wypisana tuszem data urodzin. | jeszcze w szufladzie babci 
Tomek znalazł sennik. 

Przypomniał sobie, że tuż przed narodzinami Michałka śniła 
mu się siostra. Nie była podobna do żadnej z jego sióstr. Nie 
przypominała babci ani mamy, nikogo z rodziny. A jednak wie- 
dział, jak to we śnie bywa, że mała, leżąca w pieluchach dzie- 
wczynka, jest jego siostrą. Czwartą. 

Kiedy się obudził, był pewien, że ta dziewczynka jest właś- 
nie Damą Kier. Nie miał dotąd okazji sprawdzić, co znaczy 
sen o siostrze, bo babcia grzebiąc w szufladzie w poszukiwa- 
niu rumianku, mydełek, gazy wetknęła sennik w jakieś inne 
miejsce. 

I teraz znów miał go w dłoni. „Pomyliłaś się — pomyślał z 
satystakcją. — Pomyliłaś się, ty przemądra księgo. Zapowie- 
działaś siostrę, a urodził się brat. | już nigdy do ciebie nie zaj- 
rzę”. 

Sennik jakby spał, śniąc o tym wszystkim, co w nim było. 
Stara płócienna okładka kryła te dziwne tajemnice, których To- 
mek nie rozumiał, ale które go tak nęciły. „Kto ciebie wymyś- 
lif? Czy naprawdę jest tak, jak powiada babcia, że żyjemy pod- 
wójnym życiem — we śnie i na jawie”? 

Kiedy rozmawiał z sennikiem jego postanowienie nie zaglą- 
dania do środka słabło. Jak zawsze najpierw obietnica — za- 


glądam do ciebie po raz ostatni, a potem szybkie i nerwowe 
wertowanie kartek, bo przecież w każdej chwili do pokoju mo- 
że ktoś wejść. Zajrzał więc pod „siostra”. „Śnić o siostrze — 
radość w rodzinie” — wymamrotał. — Michałek niewątpliwie 
jest olbrzymią radością. s 

Bezmyślnie kartkował sennik i natrafił na małą pożółkłą kar- 
teczkę. „Dziewczynka ma na imię Felicja. Urodziła się w ostat- 
ni piątek miesiąca...” W tym miejscu karteczka była urwana. 
Następne zdanie zaczynało się od nowej linijki. Właściwie nie 
było to zdanie lecz data: „tysiąc dziewięćset dwudziesty 
czwarty rok”. „Dziewczynka ma na imię Felicja, urodziła się w 
ostatni piątek miesiąca, tysiąc dziewięćset dwudziestego 
czwartego roku” — złożył zdanie w całość. 

Zamknął sennik pozostawiając karteczkę na miejscu i zasu- 
nął szufladę. „Dziewczynka ma na imię Felicja”. Co za dzie- 
wczynka? Przyszło mu do głowy, że babcia i dziadek mieli ja- 
kąś córkę Felicję, która umarła i nie mówi się o niej w rodzi- 
nie. „ile ona miałaby teraz lat? Osiemdziesiąt sześć odjąć 
dwadzieścia cztery, to jest sześćdziesiąt dwa. Boże, przecież 
właśnie babcia ma sześćdziesiąt dwa latal 

Chciał jeszcze raz spojrzeć na kartkę. Potem jeszcze raz. 
Zapomniał o termometrze. Wysuwał szufladę i zasuwał, jakby 
chciał za każdym razem wyczytać więcej. 


NIESAMOWITE! 
TO JEST SUPER 
UJĘCIE! 


— Mnie się też chce go popilnować — powiedziała babcia. 
— Przecież możesz siedzieć obok mnie. A gdzie reszta ro- 
dzeństwa? 

— Marysia poszła z Marcinem po warzywa, Małgosia nie 
wiem gdzie, a Tomek... 

— Tylko popatrzcie! — rozległ się głos Tomka tuż za pleca- 
mi babci i wnuczki. — O rety! 

Popatrzyły za jego wyciągniętym palcem. 

Dziadek ukazał się w oknie kuchennym, zza niego wystawa- 
ła głowa pani Aliny. Wszyscy patrzyli w stronę ulicy. 

Za płotem płynęło coś różowego i wielkiego. Posuwało się 

wzdłuż żywopłotu. 


O.K. WRACAĆ! 
ZACZYNAMY 
NASTĘPNĄ 
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Z DOLLY NA KONIU. TĘ SCENĘ WMONTU- 
JEMY WCZEŚNIEJ. BĘDZIECIE UCIEKAĆ 


TEN FACET 
MA TALENT! 


TO DRUGI 
TOM MIX! 


— Na Boga, co to może być? — zastanowiła się babcia. 

— To uszy! — rozpoznała Kasia. — To wiełkie zajęcze, al- 
bo królicze uszy. 

Furtka otworzyła się i na ścieżkę weszła Małgosia. Trzyma- 
ła w objęciach olbrzymiego, pluszowego królika. Mniamnia za- 
warczała. 

— Leżeć — skarcił ją dziadek. — Małgosia niesie prezent 
braciszkowi. 

Małgosia wraz z zającem dotarli do wózka. Małgosia skro- 
mnie spuszczając oczy postawiła zająca na trawie, w taki spo- 
sób, że jego uszyska kładły się miękko na kocyku, którym 
przykryte było dziecko. 

— Przepiękny, prawda? — podniosła pełne radości oczy. — 
Najdroższy w całym miasteczku. Pani ze sklepu powiedziała, 
że i w dużym mieście byłby najdroższy. Zabrakło mi trzysta 
złotych. Muszę odnieść. 

— Dziecko — powiedziała pani Alina. — Przecież ten po- 
twór kosztował majątek. 

— Zawsze mówiliście, że ja lubię jakieś okropieństwa. Opo- 
wieści o zarazie, epidemii. Więc teraz kupiłam słodkiego różo- 
wego zajączka. 

— Ja dołożę do zająca wszystkie moje oszczędności 
zaofiarował się Tomek. — Mam trzysta złotych. Akurat tyle, ile 
jesteś winna. 5 
Przydreptała babcia Witkowska i oglądając zabawkę szepta- 


STRONĘ, TAMTYCH WZNIESIEŃ. 


KLASA MA zadany na lekcji 
„rysunek na temat dowolny”. Pa- 
ni zatrzymuje się przy Iksińskim i 
chwali go: 

— Pięknie to narysowałeś! Do- 
skonale oddałeś szalony ruch po- 
stacil Widać nawet błyski... Ale 
mogłeś chyba wybrać inny temat, 
niż bójka kowbojów w saloonie!? 

— Proszę pani, to nie kowboje! 
To moja liczna rodzina w kilka 
chwil po zapoznaniu się z moim 
śwładectwem..! 


ła, że jakby się tak postarać, to można go przerobić na zimo- 
wy kombinezon dla maleństwa, i że ona się tego podejmuje. 

— Takie ciepłe futerko — mruczała macając miękki ogonek. 

Mały chłopczyk obudził się i zaczął płakać. Natychmiast 
skupił na sobie całą uwagę. Mama zabrała go do domu. Nad 
łóżeczkiem wisiały trzy łuki i obrazek Kasi przedstawiający 
czterech nowo narodzonych chłopców. Kasia narysowała ich 
w taki sposób, żeby nikt nie miał wątpliwości, że jej brat naro- 
dził się w towarzystwie męskim. „Tyle łuków, ile sióstr — po- 
myślała z rozbawieniem matka. — Oj, ten Tomuś”. 

W ogródku zjawili się Marysia z Marcinem. Dźwigali siatkę 
pełną owoców i warzyw i natychmiast usłyszeli, że podczas 
gdy inni spędzają czas w domu, w pobliżu brata, obsypują go 
kosztownymi prezentami, oni zamiast świecić przykładem, ła- 
żą licho wie gdzie. 

— Przecież byliśmy w sklepie. Poza tym są wakacje — bro- 
nili się. 

— Wakacje są dla wszystkich — zrzędziła Małgosia. — | 
wszyscy chcieliby liznąć trochę lodów. 

Umilkła marszcząc brwi i niespokojnie spoglądając w stronę 
domu. Walecik Kier krzyczał teraz na całe gardło. Milkł tylko 
po to, żeby się zanieść jeszcze większym płaczem. 


Dokończenie na str. 7 


